W religii, której nie akceptują
Przecież to oszustwo! W co oni w ogóle wierzą? Czy to legalne? Ludzie właśnie tak traktują prawosławnych, a jakie jest Twoje podejście?

Prawosławie na wschodzie                                                                                                Mieszkam w małej miejscowości na wschodzie kraju, oddalonej o parę kilometrów od granicy polsko – białoruskiej. Bardzo wielki procent ludzi, to osoby prawosławne. Ja również należę do tych osób. Pan Mirosław Klimkiewicz, nauczyciel religii w naszym gimnazjum, mówi: „Relacje między prawosławnymi i katolikami są bardzo dobre”. To prawda. Gdyby tak nie było, nasza miejscowość byłaby podzielona.  Na szczęście tak nie jest. Przecież wierzymy w jednego Boga, o co mielibyśmy się kłócić. 
Media poniżają                                                                                                   To smutne, lecz okazuje się, że media dyskryminują prawosławie. Spotkaliśmy się z tym w ostatnie święta Bożego Narodzenia. Wtedy to retransmisję z nabożeństwa w Siemiatyczach nadano w środę o godzinie 7:25. Nikt nie mógł jej obejrzeć, ponieważ ludzie wybierali się do pracy. W liście do prezesa TVP abp Sawa wyraził „smutek i protest”. Jednak najbardziej zasmucił mnie pewien post na forum. Zapewne był to katolik, który uważa prawosławie za kompletnie niepoprawną religię, która jest fałszywa, a jej wyznawcy zasługują na śmierć. Jego słowa brzmiały: „Czy ten człowiek (Sawa) jest przy zdrowych zmysłach? Wg mnie nie, ale znając bełkot wodza prawosławnych z Moskwy, nic w ich przypadku mnie nie dziwi!!!”. Czytając to, nie mogłam powstrzymać łez. Wiedziałam, że nie wszyscy wiedzą, co to prawosławie, że nie wszyscy nas tolerują, ale nie spodziewałam się, że ktoś zacznie wypisywać takie rzeczy. Rozumiem, nie wszyscy muszą nas akceptować, jednak kultura wymaga jakiegoś zachowania. Widocznie ta osoba, która to napisała, nie ma za grosz kultury, jest pozbawiona jakiejkolwiek tolerancji. Myśli tylko o swojej religii. Nie dopuszcza do siebie myśli, że inni też wierzą w Boga. Tego samego co ona. Także chodzi co niedziele, tylko do cerkwi, a nie do kościoła, ale oba te miejsca są przecież nazywane Domem Bożym. Mamy nawet podobne modlitwy i przykazania. Te same święta.
Kiedyś było inaczej                                                                                     Drugim objawem dyskryminacji ludzi prawosławnych, są sprawy polityczne. Polegają one na zrobieniu z naszych świąt, zwykłego dnia roboczego. Podczas, gdy katolicy mają Boże Narodzenie, ja sprzątam w domu i przygotowuje się do moich świąt, które odbywają się 7 stycznia. W mojej szkole na szczęście odpracowujemy ten dzień, lecz w innych szkołach uczniowie uczęszczają na lekcje. Moja mama musi brać specjalnie urlop, by móc razem z rodziną cieszyć się ze świąt. Politycy ustalili tyle wolnych dni z okazji świąt katolickich. Brali pod uwagę nawet te najmniejsze, o nas jednak zapomnieli. Nie chcieli nam nawet dać wolnego Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Nie mówię tu o jakich mniejszych świętach, tylko o tych dużych, największych. Czy to tak dużo?                                                                                     Pytam babcię o to jak obchodziła święta                                                      - Kiedyś nie było łatwo. Na święta nie miałam tak wielkich smakołyków, jak teraz. Święta czułam poprzez rodzinną atmosferę, to, że mogliśmy wszyscy wspólnie usiąść, pomodlić się. Pokazać jak siebie kochamy. Po śniadaniu wyruszyć z gwiazdą i kolędować. To było wspaniałe. Dziś stół ugina się od pieczeni i ciast. Jednak nie mam się z kim tym cieszyć. Starsi wnukowie w szkole, dzieci w pracy. Nawet kolędnicy już nie odwiedzają naszych progów. Z kim mam się dzielić szczękiem? Z kim mam się modlić? Nawet nie mogę im dać prezentu, najwyżej poświąteczny. Czy to są święta? A to wszystko przez to, że nawet rząd nas nie akceptuje. Chciałabym jeszcze dożyć lat, kiedy będę mogła cieszyć się ze świąt jak za starych dobrych czasów mego dzieciństwa. Chciałabym jeszcze usłyszeć wesoły śpiew kolędników. Cóż, to raczej nie możliwe, a szkoda, naprawdę szkoda – mówi moja babcia, której żal tego wszystkiego.

Walka o przetrwanie prawosławia w Polsce w XVII wieku          Trwająca od 1595 do 1596 roku Unia Brzeska nie doprowadziła do celu przyświecającego inicjatorom i protektorom różnorodnej i różnonarodowej ludności państwa i podniesienia potęgi Rzeczpospolitej. Odwrotnie, stosunki wyznaniowe i społeczne w Rzeczpospolitej po zawarciu Unii, Szwabola Magnacko – Szlachecka doprowadziła do rozluźnienia więzów łączących ludność prawosławną z Rzeczpospolitą i do osłabienia państwa. Ruska ludność prawosławna zamieszkała na rozległych obszarach Białorusi i Ukrainy traktowana była jako element przeznaczony do wyzyskiwania przez polskich magnatów  i panów, jednocześnie do naprowadzania ich na „prawdziwą wiarę”. Rezultatem były liczne powstania gnębionej ludności, które miały miejsce w 1617 i 1618 roku oraz krwawe Represje „buntowników”, występujących w obronie swoich praw – niesprawiedliwością i hańbą. 
Co z nami będzie?                                                                                         Myślę, że to, co się stało w ostatnich latach, warto byłoby naprawić. Mam nadzieję, że moja babcia jeszcze kiedyś będzie mogła zasiąść z nami do wspólnego stołu. Wiem, że to jej największe marzenie. Mam również nadzieję, że media zrozumieją swój błąd, a różnica między prawosławnymi, a katolikami zostanie zatarta.
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